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NIE ZALEGAĆ Z WKŁADKAMI!
Organizacja nasza przeżyw a kryzys fi­

nansowy. D ługotrw ały b rak  pracy  pozba­
wił w ielu kolegów środków  utrzym ania; 
liczba bezrobotnych jest wyjątkow o wiel- 
ką, gdyż przeciętnie wynosi około 25 — 
30%, a w  niektórych oddziałach i specjal­
nościach zawodu sięga do 50% . Związek 
nie pozostaw ia bezrobotnych na pastw ę 
losu, lecz przychodzi z pomocą. W ypłaca 
im zapomogi regulaminowe, a po w yczer­
paniu tych — nadzwyczajne. W ypłacanie 
zapomóg regulam inowych i nadzwyczajnych 
pochłania w ielkie sumy.

Oddziały czerpią środki z w kładek 
członkowskich, gdyż ininych źródeł docho­
du praw ie że nie mają. S ta tu t Związku na­
kłada na członków obowiązek regularnego 
w płacania w kładek. Regulamin kładzie n a ­
w et nacisk na regularne uiszczanie w kła­
dek, pozbaw iając częściowo lub całkow icie 
zalegających praw  do zapomóg. Nacisk wy­
w ierany p rzez regulam in jest uzasadniony, 
gdyż w kładki są podstaw ą istnienia organi­
zacji.

Środki zbierane z w kładek idą, jak w ia­
domo, w  lwiej swej części na zapomogi, na 
pomoc poszkodowanym przez los; mniejszy 
odsetek idzie na w ydatki organizacyjne, na 
lokali, ibiuro, druki i t. p.

W  normalnych czasach w kładka jest wi­
domym znakiem  przynależności członka do 
Związku. W nosząc w kładkę, stw ierdza, iż 
ponosi koszty organizacyjne, stw ierdza, iż 
ponosi koszty rokow ań czy w alk  cenniko­
wych; wnosząc w kładkę, stw ierdza, iż po­
nosi w ydatki na  przestrzeganie cennika; 
w nosząc w kładkę stw ierdza, iż bierze 
udział w  samopomocy koleżeńskiej na w y­
padek braku pracy, choroby, strajku itp.

Zalegający wykazuje, iż istnienie i zada­
n ia  organizacji lekcew aży  sobie, a o sam o­
pomoc koleżeńską nie dba. Zalegający stop­
niowo staje się „dzikim", t. j. stojącym po­
za organizacją. K orzysta on jednak z umów 

cennikow ych, z nadzoru organizacji nad 
w arunkam i pracy, lecz kosztów ponosić nie 
chce. Staje się już pasorzytem .

W  obecnych nienorm alnych czasach za­
leganie z w kładkam i a co gorsza uchylanie 
się z ich wnoszeniem, jest już zwyczajną 
zdradą swych kolegów. Dziś oddziały nasze 
w ytężają swe siły, by bezrobotnych pod­
trzymać. W szak każdy członek wie dosko­
nale, iż zapomogi bezrobotnych służą nie- 
tylko jako pomoc koleżeńska, lecz rów no­
cześnie są one gw arancją utrzym ania w  mo­
cy umowy cennikowej. Bezrobotny, który 
ma oparcie w  Związku, nie ulegnie poku­

sie, nie pójdzie pracow ać za niższą płacę. 
Natomiast, niepodtrzym ywany może to 
zrobić.

Kto zalega, k to  zmniejsza środki organi­
zacyjne, nie w nosząc swojej daniny, ten 
zmniejsza pomoc bezrobotnym, ten tak  jak­
by ich popychał na z łą  drogę.

W arunki bytu naw et dla pracujących są 
dziś ciężkie, zw łaszcza tam , gdzie w ypła­
ty  nie są regularne. Lecz to  nie może słu­
żyć wymówką. W kładkę do organizacji 
wnosić należy punktualnie, gdyż w kładka, 
to  zabezpieczenie sobie jutra dla p łacące­
go, w kładka, to  ra tunek  dla pozostającego 
bez pracy.

Dziś nie wolno tłóm aczyć się, iż „jak ja 
trochę zalegnę w opłacie w kładek, to  nic 
się inie stanie, bo iiuni wniosą". Dziś organi­
zacji koniecznie potrzebne są w szystkie 
w kładki, gdyż ma w ielkie sumy do w ypła­
cania.

Dziś wobec trudności finansowych organi­
zacji, każdy członek musi punktualnie wy­
pełniać swe obowiązki, gdyż tego wymagają 
dzisiejsze warunki.

Nikomu nie wolno zaniedbyw ać się, gdyż 
dziś zaleganie w  opłacaniu w kładek, to po­
zbawianie bezrobotnych należnej im pomo­
cy, to  zd rada  organizacji!

25-LECIE LITOGRAFÓW
Bratni Związek Litografów obchodził 

w  dniu 16 sierpnia 25-letnią rocznicę sw e­
go istnienia. Pow stał on w  r. 1906. Inicja­
toram i byli koledzy J . Bartosiewicz, J. 
Pieńkow ski i Br. Kosierkiewicz, Pierw sze 
narady odbywały się w  redakcji „Grafiki", 
wydawanej przez inż. K. Kułakowskiego.

Inicjatywa natrafiła  na  grunt przygoto­
w any przez ówczesny ruch robotniczy. 
W krótce lokal redakcyjny okazał się za 
ciasny dla interesujących się związkiem li­
tografów; trzeba było zbierać się w  lito­
graf jach i  w  fabrycznych lokalach.

Na jednym z tych konspiracyjnych ze­
brań w fabryce Braumana, dokonano 
zdjęcia fotograficznego. Pozostała więc 
oryginalna pam iątka z  tego zebrania. 
Oczywiście, uczestnicy niezdawali sobie 
sprawy, iż sami dostarczyli ochranie do­
w ód uczestnictw a w  niedozwolonem ze­
braniu.

Zabawne zdarzenie miało miejsce pod­
czas zebrania w  litografji F. Kasprzykie- 
wicza. W łaściciel, dowiedziawszy się o ze­
braniu, s ta ł w bramie i pilnował, by policja 
nie mogła niespodziewanie wkroczyć,

Równocześnie z propagandą na rzecz

związku prow adzono p racę nad ułożeniem 
regulaminu pracy (cennika).

W końcu pierwszej połow y 1906 r. zwo­
łano litografów; na zebraniu ,tem ostatecz­
nie postanow iono założyć Związek, usta­
lono wysokość wpisowego n a  1 rb., 
a  w kładkę na  25 kop. tygodniowo; w  koń­
cu wybrano zarząd w  liczbie 12, z kol. S te ­
fanem Zaborowskim  na czele, jako p re ­
zesem, R. Dzierzbickim, sekretarzem , Z. 
Czosnowskim, skarbnikiem , Piotrem  Gzow- 
skim, kierownikiem  pośrednictw a pracy.

Posiedzenia zarządu odbyw ały się po­
czątkow o w lokalu „Grafiki", a następnie 
w m ieszkaniu kol. S, Zaborowskiego.

Jedną z najpierwszych czynności było 
przedłożenie właścicielom  litografij pro­
jektu  cennika. P ro jek t ten  zaw ierał 9-cio- 
godzinny dzień pracy, p ła tne  św ięta (na­
w et za 1 maj), minimum 11 rubli tygodnio­
wo. Za p racę pozagodzinną liczono potrój­
nie tyle kopiejek, ile rubli w ynosiła tygo­
dniówka.

Po pewnym czasie rozpoczęto starania
0 zalegalizowanie Związku, co po p rze­
zwyciężeniu dużych trudności zostało osią­
gnięte.

W dniu 2 m arca 1907 r. w  sali Muzeum 
Przem ysłu i Rolnictwa pod przew odnic­
twem kol. S. Zaborowskiego, odbyło się 
pierw sze legalne zebranie Związku, pro- 
tokuł obrad prowadzili kol. F, M ierzejew ­
ski i P. Gzowski. Na zebraniu tern odczy­
tano  zalegalizowany statu t, k tóry  został 
zatw ierdzony. Skład zarządu, powołanego 
na tern zebraniu, nie różnił się praw ie od 
zarządu nielegalnego; kierow nictw o Zwią­
zku objęli kol. Z. Brzuszkiewicz (przew od­
niczący), P, Gzowski (wiceprzew,), F. M ie­
rzejew ski sekretarz), S. Zaborowski (pośr. 
pracy), R. Dzierzbicki, Z, Czosnowski 
(skarbnik). Do Kom. Rewiiz. weszli kol.; M. 
Laudański, L, G izaczyński i J . Rutynow- 
ski.

Lokal wynajęto przy ul. Krak. P rzed ­
mieście Nr. 69.

W  grudniu 1907 r. z inicjatywy Związku
1 w lokalu Związku odbyło się zebranie 
w łaścicieli litografji, n a  fetorem ustalono 
następujące w arunki pracy: 1) 9-ciogodizin- 
ny dzień pracy; 2) za p racę  pogodzinną 
za pierw sze 3 godziny 50 % dopłaty, za 
następne — 100%!; 3) za czas choroby — 
połow ę zarobku; 4) ustalono czas p rak ty ­
ki na przeddrukarza 4 lata, na  m aszynistę 
— 5 lat; 5) minimum ucznia w  pierwisizym 
roku p rak tyki 1.80 rb. tygodniowo.

W  tymże roku  naw iązano stosunki 
z czeską organizacją litografów, z w iedeń­
ską, z krakow ską, a także z Międlzynaro-
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dowym S ekretarja tem  Litografów. O azy- 
wiście stosunki te  były ukry te  przed  w ła­
dzami, gdyż w ładze rosyjskie nie pozw a­
lały się kom unikować z zagranicznem i or­
ganizacjami robotniczemi.

W  m arcu tegoż roku  Związek otrzym ał 
zaproszenie na wszechrosyjski zjazd p ra ­
cowników drukarskich w  Hełsingforsie 
(Finlandja). Zjazd ten był nielegalny i trw ał 
przeszło tydzień.

Związek naw iązał też stosunki z litogra­
fami na prowincji i m iał w  każdem więk- 
szem mieście swych przedstaw icieli.

W  końcu r. 1907 Związek liczył 310 czł.
W  m arcu 1908 r. na zalegalizowane w al­

nie zebran ie  w kroczyła policja i zaa re ­
sztow ała 7-miu członków, przybyłych na 
Zjazd z prowincji. Po długich staraniach, 
i kilkumiesięcznem w ięzieniu aresztow a­
nych wypuszczono.

W  r. 1909 uzyskano pozwolenie w ładz 
na otw ieranie oddziałów.

Związek rozw ijał się dobrze, skupił pod 
swym sztandarem  niemal w szystkich lito­

grafów. W ojna św iatow a p rzerw ała  ten  
rozwój. Na Związek spadły inne obowiąz­
k i — pomoc rezerw istkom  i wdowom.

W  końcu r. 1919 Związek Litografów 
połączył się się z naszym Związkiem, ale 
na krótko. W  r. 1924 litografowie odłączyli 
się od drukarzy, utw orzyli w łasny Zwią­
zek, który  stopniowo rosnąc, objął znów 
około 80%' litografów.

W  dniu 15 sierpnia r, b. odbył się IV 
z ko lei Zjazd nowej organizacji.

W  dniu 16 sierpnia obchodzono uroczy­
ście 25-letnią rocznicę pow stania Związ­
ku. Uroczystość ta  odbyła się w siali tea tru  
„A teneum " w  domu kolejarzy,

A kadem ję zagaił prezes Oddziału W ar­
szawskiego, kol. S tanisław  Strzyżewski, 

przew odniczył koił. P, Gzowski, jeden 
z pierw szych organizatorów  Związku, U ro­
czystość rozpoczął Chór Litografów. Po­
czerń nastąp iło  w ręczenie pam iątkow ych 
dyplomów wszystkim tym Kolegom, k tó ­
rzy  są członkam i Związku od chw ili jego 
założenia. Odczytano długi szereg depesz, 
z życzeniami, przew ażnie od zagranicznych 
organizacyj litografów.

Pierw szy przem aw iał przedstaw iciel na­
szego Związku, kol, Burkot, -składając ser­
deczne życzenia bratniej organizacji z oka­

zji 25-letniego jubileuszu. W skazał na 
bliskie pokrew ieństw o zawodowe między 
drukarzam i i litografami, co skłania ich do 
bliższego z sobą kontaktu. Podkreślił tru ­
dną i ofiarną pracę pionierów  Związku, 
w yraził im hołd, w ezw ał młode pokolenie, 
by naśladow ało pionierów  i rów nie w y­
trw ale  prow adziło nadal p racę związkową.

D elegat Rady Połącz. Org, Przem. Gr., 
p, Borkowski, w skazał na w ydatną p racę 
kulturalno - oświatową Związku, zw ła­
szcza na polu technicznem ; życzył jak  naj­
pom yślniejszego rozwoju Związkowi.

Dalej przem awiali przedstaw iciele Od­
działów  Zw. Lit. z Łodzi, z K rakowa, Lwo­
wa, a także przedstaw iciel organizacji li­
tografów  z G dańska.

Na Akademji w ręczono Oddziałowi 
W arsz., jako Jubilatow i k ilka upominków 
od Oddziałów, Oddział Łódzki złożył sre­
b rną tablicę z podpisami swych członków, 
Oddział Lwowski album z w idokam i Lwo­
wa, Oddział K rakow ski p iękny dyplom.

Część koncertow a dokończyła tę  p ięk­
ną a podniosłą uroczystość.

Dodać tu  należy, ,iż Związek Litografów, 
jest pierwszym  Związkiem w b. z. rosyj- 
skiem, k tóry  ma za sobą 25 la t działalno­
ści bez przerwy.

D rukarzy z litografami łączy pokre­
w ieństw o zawodowe, sprawiające, iż czę­
sto pracują w  jednym zakładzie.

To pokrew ieństw o zawodowe wytwarza 
bliskie stosunki.

Za czasów  rosyjiskijch (związki litografów  
i drukarzy ściślej mówiąc, działacze związ­
kow i porozum iew ali się, dzielili się swerni 
(planami. Gdy drukarze pow ołali do życia 
„W iad. Graf.", zaprosili do  w spółpracy lito ­
grafów. Ci chętnie przyjęli propozycję, de­
legując -do redakcji -kol. M ierzejewskiego, 
Gulińskiego, a później Gzowskiego.

„W iad, Graf.", były wspólnym organem 
-obu zw iązków . Koli. Gzowski prz-ez pew ien 
czas od r, 1910 podpisyw ał wydawnictwo 
lako redaktor.

Po wojak; m iędzy drukarzam i a litogra­
fami nastąpiło  jeszcze w iększe zbliżenie. 
Mieliśmy wspólny lokal, a później połączy­
liśmy się organizacyjnie. Połączenie nie 
udało się. Litografowie oddzielili się, gdyż 
nie czub się dobrze u nas.

Stosunk' organizacyjne pozostały po­
prawnem u a  obecn e są zupełnie koleżeń­
skie.

Pokrew ieństw o zawodowe stale wysuwa 
myśl o połączeniu organizacyjnem w  jed­
nym zw iązku robotników  przem ysłu gra­
ficznego, Myśli te  przejaw iały s-ię na A ka­
demji w  przem ówieniu kol. Gzowskiego, 
żywo oklaskiwanego przez słuchaczy. P o ­
ruszył te  spraw y również kol. B urkot pod­
czas biesiady koleżeńskiej w  lokalu Zw- 
Litografów. Pokrew ieństw o zawodowe 
zbliża drukarzy i litografów, stanow ią oni 
bowiem jedną rodzinę, dlatego też z ca łe­
go serca życzymy bratniej organizacji lito ­

grafów  jak  najw iększego rozkw itu, naj­
owocniejszej p racy  dla dobra ich człon­
ków.

ŻĄDANIA LEWJATANA
W sprawozdały’u z działalności „Cen­

tralnego Związku Polsk, Przem ysłu, G ór­
nictwa, Handlu i Finansów " znajdujemy 
ciekaw e dane, czego te n  Centralny Zwią­
zek dom agał się od rządu w roku u b ie ­
głym. A m ianow icie:

a) Zw iązek dom agał się od Rządu 
wzmocnionej ochrony celniej p rzed  obcym 
im portem  i pomocy przy eksporcie, w for­
mie udzielania premij wywozowych, ulg, 
zwolnień od opłat i podatków ..,

Domagał się od R ządu dalszego obni­
żenia k a r  za  zwłokę w płaceniu  podatków , 
zw olnienia od podatku  dochodowego, od 
zysków z realizacji przedimiotów m ają tko­
wych i od zwyżki kursów  papierów  w ar­
tościowych, całkow itego zaniechania ścią­
gania podatku  m ajątkowego.

;b) w  dziedzinie przem ysłu n a  rynku 
w ew nętrznym  Zw iązek domagał się zabro­
nienia przedsiębiorstw om  państwowym  
przyjm ow ania zam ów ień pryw atnych i in- 
stytucyj publicznych, ziniesiema za rzą ­
dzeń, ustanaw iających dla Rządu i, sam o­
rządów  przym us nabyw ania potrzebnych 
artykułów , w ytw arzańych w przedsię­
biorstw ach państwowych.

c) W dziedzinie czasu pracy, ubezpie­
czeń społecznych, ochrony pracy, Zwią­
zek  dom agał się od Rządu przedłużenia 
czasu p racy  w  przem ysłach sezonowych 
do 10-oiu godzin we w szystkich zaś in­
nych przem ysłach — udzielania indyw i­
dualnych pozwoleń na przedłużenie cza ­
su p racy  w  godzinach nadliczbowych, do 
chwili, dopóki ca ła  ustaw a o czasie p ra ­
cy nie będzie zm ieniona tak, aby można 
było Stosować dowolną długość czasu p ra ­
cy; stanow czego przeciw staw ienia się 
wszelkim próbom, czynionym, na teren ie  
międzynarodowym , w duchu narzucenia 
Polsce konw encji o 7 i pół godz. czasu 
pracy w  górnictw ie!; zaw ieszenia stoso­
wania przepisów  ustaw y o  „Żłobkach fa­
brycznych"; ar edukow ania do minimum 
żądań Inspektoratów  P racy  z zakresu  
w szelkich inwestycyj, pociągających za 
sobą poważniejsze w ydatk i (chodzi tu
0 środki ochronne p rzed  nieszczęśliwemu 
w ypadkam i przy  p racy  i usuw anie n ie ­
bezpiecznych dla zdrow ia robotników , 
skutków, źle i  niehigienicznie urządzo­
nych w arsztatów  pracy). Związek dom a­
ga się zastosow ania tak ich  ulg w  ubezpie­
czeniach dla przem ysłu, jakie zostały za­
stosow ane dla rolnictw a, czyli poprostu 
zaw ieszenia działania Zakładów  U bezpie­
czeń obniżania w kładek  do Kasy Chorych
1 Zakładów  U bezpieczeń. Związek dom a­
ga się  zmiany postanow ień ustaw y o p ra ­
cy nocnej kob ie t i m łodocianych.

A w ięc C entralny Zw iązek dom agał s,ię 
ceł, prem ij wywozowych, by ceny za to ­
w ary na rynku wew nętrznym  podnieść. 
Dalej dom agał się zwolnień od podatków , 
by ciężary utrzym ania państw a przerzucić 
na masy konsum ujące. Ograniczenia w y­
tw órczości w państw ow ych zakładach 
przem ysłowych, aby d tu  coś zarobić,

W stosunku do ustaw odaw stw a robot­
niczego Centralny Związek domaga się ni 
mniej, n i w ięcej tylko p rzek reślen ia  c a łe ­
go ustaw odaw stw a robotniczego i zdania 
na  ich łaskę mas robotniczych.

D użo żądają, a co oni dają społeczeń­
stw u i państw u? Odpowiedź na to  py ta­
nie daje p. Kohn, w łaściciel W idzewskiej 
M anufaktury.

KWEST JA UCZNIOWSKA 
W INTROLIGATORNIACH

N iejednokrotnie kładliśm y nacisk  na 
nadm iar uczniów  w  drukarniach, żądając 
ograniczenia przyjm owania uczniów, N ale­
ży zwrócić uwagę, że i w introligatorniach 
dzieje się nie lepiej.

W in tro ligatorniach m aszyny mają m niej­
sze, niż w drukarniach zastosow anie; 
p raca  n ie wymaga w ielkiej siły  fizycznej. 
Jedno  i drugie u łatw ia posługiw anie się 
p racą  dziew cząt i  chłopców na  w ielką
skalę. To też w iele pryw atnych zak ła­
dów introliigatorskiich za trudn ia  niemal
w yłącznie młodzież.

Gorzej jest, że różne rzekom o filan tro­
pijne izakłady, prow adzone przez księży
i zakony, przyjmują młodzież niby ją uczą 
introligatorstw a, a w łaściw ie z p racy  tych 
m łodocianych czerpią zyski.

Tak inp. w Piastow ie introligatornia, 
prow adzona p rzez księży łap :e zamówię-
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nia, gdzie może i za  byle jaką cenę. Temu 
zakładow i nie w ystarcza bliska W arszawa, 
sięga do Lwowa. Kółko Rolnicze we 
Lwowie m iało w łasną drukarn ię i irntro- 
ligatom ię; w ykonyw ało diruki i książk i dla 
Kas Reifeisienowskich w  całej M ałopolsce. 
Obecnie to  przedsiębiorstw o zostaje zw i­
nięte, poniew aż roboty powyżej w skazane 
w ykonuje zak ład  księży w Piastow ie i  po­
mimo kosztów  przesyłki liczy taniej,

W Żółkwi koło Lwowa O. O. Bazyljanie 
mają zakłady drukarsk ie  i introligatorskie, 
k tó re  z powodzieniem konkurują i odbie­
rają p racę pryw atnym  zakładom .

Księża i zakonnicy mogą konkurować, 
gdyż p raca  ich bardzo m ało kosztuje, po ­
datków  jako zak łady  filantropijno - w y­
chowawcze nie płacą, łub bardzo małe. 
To u ła tw ia  im konkurencję. T a pseudo- 
filantropja rujnuje pryw atne  zakłady, p o ­
zbaw ia p racy  wykw alifikow anych, m ają­
cych n a  utrzym aniu rodziny. Rów nocze­
śnie rok  rocznie wypuszczają w św iat 
chm ary niedouiczlków zawodowych, k tó re  
z powodu nieudolności zawodowej z góry 
skazane są na brak  pracy.

Tego rodzaju „filantropijnej'1 działalno­
ści należy k re s  położyć.
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DRUKARZE ZAGRANICA
1  .....

Z NIEMIEC

X Zjazd Związku Pomocy Graficznej 
w Niemczech

N iem iecki Zw iązek Pom ocy w dniach 
od 22 do 27 czerw ca odbył swój X Zjazd. 
Zw iązek te n  obejmuje robotników  i ro b o t­
n ice przem ysłu graficznego, Ł j. drukarzy, 
litografów i t, p., liczy 39 tys. członków, 
w  tern 26 tys., kobieit, a blisko 30 tys. po ­
m ocy drukarskiej.

Na Zjazd p rzybyło  84 delegatów  (15 k o ­
biet) i 14 przew odniczących okręgów. 
S tw ierdzić można żywy udział kobiet w 
organizacji i w Zjeźdżie.

Ze spraw ozdania Zarządu Związku w y­
nika, iż liciZiba członków  w r, 1920 nieco 
się  zm niejszyła; s ta ło  się to  .dlatego, że 
ibelzrobocie, sięgające 25% członków, usu­
w a się z zawodu. O koło połowy bezrobot­
nej pom ocy porzuca zawód, gdyż nie ma 
szans znalezienia pracy.

Spraw ozdanie kasow e za ostatn ie trzy 
data w ykazuje .zniżkę w pływów o 170 tys. 
m arek ; zapomogi natom iast zwiększyły się 
o 145%. Mimo to  istan finansow y organi­
zacji jest dobry; posiadane fundusze w yka­
zują, iż przed trzem a la ty  na  każdego 
cz łonka w ypadało  po 51 m arek, obecnie 
po  102 m arki.

Na Zjeździe w ygłoszono kilka odczytów 
n a  tem aty  dziś szczególnie interesujące 
niem ieckich robotników . Pierwszym  z nich 
jbył odczyt o w alce o p łace i zarobki ro ­
botników : p re legen t wskazał, iż niem ieccy 
p rzedsięb iorcy  wszelkiem i siłam i dążą do 
obniżenia zarobków , tw orząc pod nazw ą 
„brygady techniczne1'., łam istrajkow skie 
lotne oddziały. Drugim był re fe ra t o zmia­
nach  w organizacji przem ysłu n iem ieckie­
go; referen t podkreślił, iż w  ostatnich la­
tach  w  przem yśle niem ieckim  zaszły w iel­

kie zmiany. U doskonalenia techniczne i ra ­
cjonalizacja pozbaw iły p racy  miljony ro ­
botników. Z tych względów należy obniżyć 
czas pracy , by dać możność zarobkow ania 
nadm iarow i p ro leiarja tu . T rzeci odczyt 
m iał za  zadanie w ykazać, jaki wpływ w y­
w ierają .związki na państw o i na gospodar­
k ę  społeczną. R eferen t omówił obecny k ry ­
zys gospodarczy w Niemczech i środki p ro ­
ponow ane p rzez zawodowe i  polityczne o r­
ganizacje robotnicze. O statn i odczyt oma­
w iał rolę ośw iaty robotniczej w  walce 
o osw obodzenie pro letarjatu .

Z BELGJI.
Od dłuższego cizasu prow adzono w Bel- 

gjii rokow ania o  now ą umową cennikową.
W  końcu czerwc.a wes ził a. ona już w ży­

cie. Przytoczym y ważniejsze punkty.
Czas pracy  na  zm iany ustalony został 

na 7 godzin, w czasie od 6i/2 do 21% , co 
w rezultacie daje 42 godzinny tydzień. Do­
p ła ty  ranne, południow e i w ieczorow e zo­
stały  utrzym ane.

U trzym ano zap ła tę  za  11 dni świąt, oraz 
3 dni urlopu. R obotnik za  zgodą zakładu 
mjoże opuścić p racę  przez. 3 dni w tygod­
niu, w  k tórych przypada święto.

Za p racę  w godzinach obiadowych każ­
dy pracow nik  otrzymuje dopłatę 2 fr, na 
godzinę, 1

Minimum podniesiono od 9 do 11 fr. ty ­
godniowo. Uczniowie rów nież o trzym ali 
podwyżkę.

Umowa ta  zatw ierdzona została  104 gł. 
przy 28 wstrzym ujących się od głosu; p rze ­
ciw nik t nie głosował, 

w i i i i m n  in i m i i i i i i i i  i l i u m  .

z  życiA o r g a n i z a c j i
     1   .

Z ODDZIAŁU KATOWICKIEGO.
Z posiedzenia Zarządu z dnia 13. VI. 31 r.
Na w stępie rozpatrzono spraw ę kolegów  za­

proszonych, a m ianowicie: spraw ę kol. Gorzeli- 
ka  co do jego stosunków  pracy; w yjaśnienie 
kol. G. przyjęto do wiadomości. Dalej spraw ę 
kol. Dyląga, k tó ry  w drukarn i niecennikow ej r e ­
parow ał maszyny; uchwalono w tej sprawie 
wniosek, że w razie pow tórzenia się podobnego 
fak tu  bez poprzedniego porozum ienia się z  Za­
rządem  Związku, nastąp i w ykluczenie ze Związ­
ku. Kol. Diwesowi za niestaw ienie się do pracy 
odebrano zapom ogę bezkondycyjnych aż do 
czasu otrzym ania nowej kondycji. O dczytany 
p ro tokół zosta ł bez popraw ek przyjęty. Ponad­
to p rzyjęto  do wiadomości: O kólnik Zarządu
Głównego nr. 9, s ta ty stykę  Społ. B iura Po­
średnictw a P racy oraz spraw ozdanie z posie­
dzenia Zarządu Głównego. Prośbę kol. W rony 
o udzielenie mu nadzwyczajnej zapomogi rów ­
nież w okresie letnim , oraz prośbę kol. Miozgi 
o w ydanie mu odpisu pro tokó łu  z posiedzenia 
Z arządu z dnia 20. IV. r. b. nie uwzględniono. 
P rośbę p. Bocheńskiego o przyjęcie do Związku 
odroczono do czasu ułożenia się stosunków  w 
drukarni. Spraw ę reorganizacji zapom óg lokal­
nych Sekcji Personelu Pomocniczego p rzekaza­
no ścisłem u Zarządow i do załatw ienia.

Z posiedzenia Zarządu z dnia 4. VII. 31 r.
O dczytany pro tokół przyjęto do wiadomości. 

N astępnie rozpatrzono spraw ę oddania przez 
O ddział Cieszyński zatargu, jaki zaistn iał m ię­
dzy Katow icam i i Cieszynem Zarządow i G łów ­
nemu do załatw ienia.

Dalej odczytano pismo nadesłane  przez K or­
porację Zakładów  Graficznych i W ydawniczych

Przypominamy, iż z powodu wielkiej liczby 
bezrobotnych, samowolny przyjazd (bez uprzed­
niego porozumienia się) do jakiejś miejscowo­
ści jest organizacyjnie wzbroniony.

n a  w ojewództwo Śląskie, w którem  inam dono­
szą, że ani im się nie śni zaw ierać z nam i p o ­
nownej umowy, a to  z pow odu stanow iska K o­
misji Taryfowej, uniemożliwiającego im p rze ­
prow adzenie ich wniosków; w końcu kom uni­
kują, iż z takim i ludźmi, jacy obecnie zasiadają 
w Komisji Taryfowej -— któ rzy  się naweit ośm ie­
lają rzucać pogróżki pod ich adresem  — do 
sto łu  więcej nie usiądą. Po przedstaw ien iu  fak ­
tycznego stanu przez przedstaw icieli naszego 
Związku, po dyskusji n ad  tą  spraw ą, w której 
wszyscy obecni zabierali głos, zebran i w ypo­
w iedzieli się stanow czo za pozostaw ieniem  do ­
tychczasow ego składu Komisji Taryfowej, w y­
rażając jej pe łne  zaufanie. Prośbę kol. Lew ic­
kiego i Przym uszyńskiego o przesunięcie poda­
nego im term inu do spłacenia zaległych sk ła­
dek, odroczono do następnego posiedzenia; zaś 
prośbę p. Koczego o ponow ne przyjęcie do 
Związku, przekazano na najbliższe p lenarne ze ­
branie,

Z Zebrania miesięcznego, odbytego w dniu 
11. VII. 1931 r.

Zebranie zagaił kol. Patalong, ubolew ając 
nad  słabym  udziałem  członków w Zebraniu. Do 
odczytanego porządku  dziennego proponuje 
dodanie za pk t. 2, pkt, 2a, w ybór Komisji 
dla reorganizacji zapomóg pośm iertnych, na co 
się zgodzono. O dczytany p ro tokó ł z  ostatniego 
zebran ia  przyjęto bez popraw ek do wiadomości.

W  pkt. 2 kom unikaty: zakom unikow ał kol.
U rbański o pozbaw ieniu zapomogi bezkondycyj­
nych na  przeciąg  dwuch tygodni kok B orutę 
za zaleganie ze składkam i, o zupełnym  odeb ra­
niu zapom ogi bezkondycyjnych kol. Diwesowi 
za niestaw ienie się do pracy, o pozbaw ieniu 
kol. Miozgi m andatu  na Okr. K onferencję O d­
działu Śląskiego z pow odu zalegania ze sk ład ­
kam i oraz spraw ozdanie z  odbytej w ycieczki 
do Czerny,

P rzed w yborem  Komisji d la  reorganizacji z a ­
pomóg pośm iertnych kol. W ysocki p rosi o w y­
jaśnienie, w jaki sposób doszło do tego, że kol. 
starszym  nie zostały  zaliczone slkładlki, w płaco­
ne  p rzed  centralizacją. Po  ezczegółowem omó­
w ieniu tej spraw y przez kolegów wówczas z a ­
in teresow anych przystąpiono do w yboru  w spo­
mnianej komisji, do k tórej weszli: kol. Chwila
sen., W ysocki i N owak Bogusław, Z pow odu 
nagłego w yjazdu kasjera, spraw ozdanie kasow e 
odpadło. Zdał jedynie spraw ozdanie w im ieniu 
Komisji Rewizyjnej kol. Chwila, nadm ieniając, 
że Komisja Rewizyjna badała  książki, kw ity  
oraz gotów kę i znalazła  w szystko w należytym  
porządku.

Spraw ozdanie z dotychczasow ych p e rtra k ta -  
cyj zdał kol. W ybraniec, k tó re  uzupełnił kol. 
Patalong. Nad powyższem spraw ozdaniem  roz­
w inęła się bardzo obszerna dyskusja, w której 
w yrażono Komisji Taryfow ej pełne zaufanie za 
jej stanow cze stanow isko na ostatniem  posie­
dzeniu Komisji Taryfow ej. Z przebiegu K onfe­
rencji O ddziału Śląskiego zdał spraw ozdanie 
kol. U rbański, nadm ieniając również, że w za ­
targ  m iędzy Oddziałami K atow ice i Cieszyn 
w kroczył Z arząd Głów ny i że w tej spraw ie 
przyj edzie n a  Śląsk delegat Zarządu Głównego. 
W  trakc ie  powyższego spraw ozdania zabra ł 
glos kol. Nowak, ubolew ając nad  tern, że 
uchw alono zbyt niskie djety dla delegatów  K on­
ferencji.

W  wolnych głosach rozpatrzono spraw ę 
wniesionego przez kol. U rbańskiego n a  jednym  
z ostatn ich  posiedzeń Zarządu „votum  sep ara­
tum " w spraw ie zbyt łagodnego w ym iaru dla 
kol. B. Po dłuższej dyskusji, w k tó re j mówcy 
zw racali Zarządow i uwagę, by z ca łą  surow o­
ścią przestrzegał przepisów  regulam inu, zeb ra ­
nie zaakcep tow ało  uchw ałę Zarządu. Ponadto  
uchwalono kol. Ju reczce  nadzw yczajną zapo­
mogę na  przeciąg 6 tygodni.
Z posiedzenia Zarządu z dnia 19. VII. 1931 r.

Na w stępie omówiono spraw ę zaproszonych 
kol. Berga i Bohlt'a z Poznania z pow odu roz­
siew ania przeciw ko Zarządow i oraz jego p o ­
szczególnym członkom  różnych niepraw dziw ych 
wieści. Z powodu, że na posiedzenie staw ił 
się jedynie kol. Berg, odroczono spraw ę do n a ­
stępnego posiedzenia. O dczytany pro tokół 
z ostatniego posiedzenia został bez popraw ek 
przyjęty. Ponadto przyjęto  do w iadomości: p i­
smo O ddziału Bielskiego z  dnia 16. VII b. r., 
pismo Tow arzystw a Żeglugi Rzecznej „Vistula" 
oraz sta tystykę  Społ, Biura Pośrednictw a P ra ­
cy. Prośbę kol. D iwesa o przyznanie odebranej 
mu zapomogi nie uwzględniono. P rośbę koL
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Przym uszyńskiego o prolongatę term inu do 
spłacenia  zaległych składek, n ie uw zględniono 
i n a  najbliższem zebraniu  p lenarnem  w płynie 
w niosek o w ykluczenie ze Związku.

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO. 
Protokół z Nadzwyczajnego Walnego Zebrania.

W  dniu  2. VIII, o godz. 1;1„ kol. prezes T a- 
siem ski zagaił Z ebranie w drugim term inie. Za­
gajając Zebranie, zw rócił kol. prezes uwagę na 
w ażność Zebrania, k tó re  w obec katastro fy  bez­
robocia i  zw iązanej z tem  niem ożności w ystar- 
czenia na  w yp ła tę  nadzw yczajnych zapomóg 
d la  bezrobotnych powinno zająć odpow iednie 
stanow isko. Porządek  obrad  oraz pro tokół 
z ostatniego N adzwyczajnego W alnego Z eb ra­
n ia  przyjęto  bez. zmian.

N astępnie kol. p rezes podaje do wiadomości, 
że w ubiegłym  m iesiącu zm arł kolega Tomisław 
W itosław ski. Zebranie uczciło pam ięć kol. W i- 
tosław skiego przez pow stanie.

Pod pk t. 3 „K om unikaty Zarządu" podaje 
kol. p rezes do wiadomości, że  zysk z  w ycieczki 
letniej do ogrodu p. G odurkiew icza w Szelągu 
wynosił 63,55 zł., k tó ry  przelano na  fundusz 
„Ogniska". B ezrobotnych posiada O ddział 217 
członków .

N astępnie kol. G rajek  referu je  przeb ieg  sp ra­
wy zniżki zarobków  i s ta rań  naszych o zaw ar­
cie umowy zbiorowej. S taran ia  napotykają na 
trudności tak  ze strony K orporacji jak  i też  ze 
je, iż  K orporacja w ydała  kom unikat, że n ie  
strony Inspekcji Pracy. Kol. Palczew ski doda- 
zgodziła się na  orzeczenie W ydziału Rozjem ­
czego orzekające 8% zniżkę zarobków , pon ie­
w aż uw aża orzeczenie to  nie za obowiązujące 
a opnjodaw cze i dlatego stosuje nadal 10% ob­
niżki zarobków . W  dyskusji, k tó ra  się nad  te -  
mi spraw am i w yw iązała, p rzew ażało  zdanie, 
aby Z arząd nie ustaw ał w  Staraniach nad  unor­
mowaniem w arunków  p łacy  i p racy  na naszym 
terenie.

N astępnie kolega M arcinkow ski imieniem 
Komisji Rewizyjnej referuje pkt. 4 porządku 
obrad: „Reorganizacja św iadczeń nadzw yczaj­
nych dla bezrobotnych". Podaje do w iadomości 
stan  kasy  naszego O ddziału i w obec w zrasta ­
jących deficytów  n a  funduszu św iadczeń dla 
bezrobotnych staw ia w niosek o zupełne zn ie­
sienie w szystkich nadzw yczajnych zapomóg, 
pozostaw ienie w kładki w dotychczasow ej w y­
sokości i podciągnięcie p laców ek prow incjo­
nalnych pod Itaką sam ą w ysokość w kładki, ja ­
ką  p łac i Poznań. Po referacie  w skazał kol. C ha­
łupka w obszernem  przem ów ieniu na cele i p o ­
wody, k tó re  zm uszają robotników , aby łączyli 
się w organizacje zaw odowe, k tó re  prócz w y­
w alczania zdobyczy natu ry  socjalnej m ają za  
zadanie udzielać zapomóg. Zapomóg jednak 
można udzielać w m iarę istniejących środków. 
Ze w zględu n a  szczupłe fundusze Oddziału, 
należy z konieczności znieść w szystkie nad­
zw yczajne zapomogi, a pozostać jedynie przy 
zapom ogach statutow ych, k tó re  i tak  są  n a d ­
zwyczaj korzystne. N astępnie staw ia w niosek 
nagły o pożyczkę 2000 zł. z funduszu „Ogniska 
na  pokrycie bieżących w ydatków .

Po dyśkusji, k tó ra  sta ła  na  w ysokim pozio­
mie, pow zięto następu jącą  uchw ałę: „Nadzwy­
czajne W alne Zebranie znosi w szystkie poza- 
regulam inowe zapomogi dla bezrobotnych, p o ­
cząwszy od 2 sierpnia 1931 r. i po leca stosow ać 
jedynie zapomogi regulam inowe z dodatkiem  
lokalnym  z w łączeniem  zapomóg centralnych 
inwalidzkich, sierocych, pogrzebow ych, p rze- 
siedleniow ych i podróżnych".

Nagły w niosek skarbn ika  o pożyczkę 2000 
zł, z funduszu „Ogniska" uchwalono.

D elegaci placów ek prow incjonalnych przyjęli 
uchw ałę o podw yżce w kładek  na  prow incji do 
w iadom ości i po odbyciu zebrań u siebie zaw ia­
domią Z arządu o decyzji ich członków.

Pod punktem  „W nioski członków " zgłosił 
kol, K łosow ski następu jącą  rezolucję: „N ad­
zw yczajne W alne Zebranie O ddziału Poznań­
skiego łącznie z delegatam i Filij Bydgoszczy 
i G niezna oraz Stacyj P łatniczych Inow rocła­
w ia i O strow a uchw ala następującą rezolucję:

„Nadzwyczajne W alne Zebranie, w idząc pogor­
szenie stanu  finansowego O ddziału w dużej 
m ierze w zby t k rótk iej karencji nabyw ania 
upraw nień do zapomóg centralnych, zw raca się 
do Z arządu Głównego, by środkam i mu przy- 
sługującemi poczynił staran ia  o podniesienie 
czasokresu służącego do nabycia p raw a do za­
pomóg do 52 tygodni dla now ow stępujących do 
O rganizacji".

Rezolucję przyjęto  jednomyślnie.
N astępnie kol. G rajek staw ia drugą rezo lu ­

cję, k tó ra  brzmi:
„Ze w zględu n a  to , iż mamy w śród szeregów 

naszych kolegów, lekcew ażących sobie w no­
szenie w kładek  do Organizacji i przyczyniają­
cych się takiem  postępow aniem  do osłabienia 
naszej siły  agresywnej wobec kapita łu , ogłasza 
się w obec nich bezw zględny bojkot tow arzy­
ski do czasu naw rócenia ich z m ylnie obranej 
drogi".

Do rezolucji dodano popraw kę, aby ogłosić 
ją  trzyk ro tn ie  w „Inform atorze" z  ujaw nieniem  
nazw isk. Rezolucję z popraw ką przyjęto jedno­
głośnie.

Kol. W eiland proponuje w ydanie odezwy do 
członków, aby w dzisiejszych ciężkich czasach 
podporządkow ali się Regulam inowi Związku 
i w ypełniali w obec niego w szystkie obowiązki.

Z ODDZIAŁU PIOTRKOWSKIEGO.
W  dniu 12 lip ca  1931 r. o godz. 11.45 p rzed  

południem  (w drugim term inie), w lokalu  
własnym , odbyło się  W alne  Spraw ozdaw cze 
Z ebranie O ddziału w  Piotrkow ie, p rzy  w spół­
udziale D elegata Z arządu G łównego kol. Bur- 
koita, red ak to ra  „W iadom ości G raficznych".

Zagaił Zebranie przew odniczący O ddziału, 
kol. E dw ard K owalczyk, w itając na  w stęp ie  
delega ta  Zarządu Głównego; poczem  pośw ię­
cił k ilk a  ciepłych słów  zm arłem u ś. p. kol;. 
M arjanow i Patrolow i, b , przew odniczącem u 
Związku Piotrkow skiego, zm arłego w  P ozna­
niu w  dniu  1 m aja 1930 ,r„ jak  rów nież n ieod­
żałow anej pam ięci K azim ierzow i Szmidtowi 
prezydentow i m. P io trkow a i  M arjanow i Hu- 
decow i, w iceprezydentow i, zm arłem u w  roku 
bieżącym , — prosząc o uczczenie pam ięci 
p rzez  pow stan ie  — co też zebran i uczynili.

N astępnie n a  przew odniczącego zebran ia  za­
prosił koli, B urkota, na sek re ta rza  zaś kot. Ka- 
lisiaka. Jednogłośnie kandy tu ry  te  zostały  
p rzy jęte . . . .  •, . ,

Kol. B urkot, obejmując przew odnictw o, p o ­
w itał zebranych imieniem Z arządu  Głównego, 
poczem  odczy ta ł po rządek  dzienny, k tó ry  zo ­
sta ł p rzyjęty . „  .

P ro tokó ł z poprzedniego W alnego Z ebrania 
odczytał kol. Kalisiak.

N astępnym  punktem  porządku  by ł re fe ra t 
delegata  Zarządu Gł. kol. B urkota, k tó ry  omó­
w ił rokow ania cennikow e w W arszaw ie, p o d ­
kreślając zdradzieckie zaw arcie umowy cenni­
kowej na  niższych w arunkach  przez związek 
rozłamowców. Dalej przedstaw ił obecny stan 
organizacji, w skazał na  olbrzym ią liczbę b ezro ­
botnych, na  w ielkie sumy, w ypłacane poszuku­
jącym pracy. .

W zyw ał, by  n ik t n ie  zraża ł srę do organiza­
cji, gdyż w  krytycznych czasach jedynie orga­
nizacja może nam  pomóc.

N ad wygłoszonym refe ra tem  w yw iązała się 
dyskusja, w  której zab ierali głos kol.: M. Ro- 
zenblum  Śliwiński, K ow alczyk i inni. _

Kol. Śliwiński w  swem przem ów ieniu pod­
k reś la ł konieczność przyznaw ania m ałym  Od­
działom  m andatów  n a  Zjazdy, apelując do d e ­
legata  Zarządu Gł„ aby spraw ę tę  omówił na 
p lenarnem  posiedzeniu Zarz, Gł. Kol. K ow al­
czyk uzupełnił w yw ody przedm ów cy.

Kol. B urkot w  dłuższem przem ówieniu w y­
jaśnił zasady, na  k tórych  opiera się przydział 
m andatów.

Ze w zględu na  spóźnioną porę  zaniechano 
dalszej dyskusji nad  tem i sprawam i.

Przystąpiono do spraw ozdania Zarządu, za  
ubiegły rok R eferow ał przew odniczący O d­
działu, kol, Kowalczyk.

,P o  raz  14 od chwili pow stania naszego

Związku przystępujem y do zdania  spraw o­
zdania z  całorocznej swej p racy.

Rok ubiegły przeżyliśm y pod znakiem  kry ­
zysu gospodarczego i w ynikającej s tąd  k lęsk i 
bezrobocia. K ryzys ten  odbił się bardżo  d o ­
tk liw ie na  naszym  zaw odzie. D latego te ż  
działalność O ddziału m usiała s|ię ograniczyć 
do  zajęcia pozycji obronnej. P rzeciw staw ialiś­
m y się próbom  obniżenia ciężko zdobytych 
w arunków  p racy  i płacy.

Szukaliśm y sposobów, by  ullżyć ciężkiej do­
li naszym  bezrobotnym ,

W  tym celu bezrotnym  p o  w yczerpaniu  z a ­
pom óg regulam inowych w ypłacaliśm y zapom o­
gi jeszcze przez  k ilka  tygodni.

W historji działalności naszego Związku, 
rOk spraw ozdaw czy był bodaj jednym  z naj­
cięższych. O czem św iadczyć m oże cyfra w y­
p łacanych  zapomóg n a  sumę 1.061.50 złotych. 
W  roku ubiegłym 1929 w ypłaciliśm y zaledw ie 
na  sumę 395 zł.

W pływ y ze sk ładek  w ynoszą zł. 1.397.70.
T u podkreślić trzeb a  b rak  zrozum ienia 

owych obowiązków u  pew nej części członków  
i to  lepiej zarabiających, k tó rzy  nie w płacali 
regularnie w kładek  członkow skich. Zaległo­
ści stanow ią bardzo pow ażną sumę.

W  zw iązku z panującem  bezrobociem  Za­
rząd  Oddziału zw rócił się  do M agistratu m. 
P io trkow a z m em orjałem  przeciw  oddaw aniu 
zam ówień na  druki do zakładów  niecenniko- 
w ych. P ro te s t ten  odniósł pożądany  sku tek .

W  roku  spraw ozdaw czym  przez  P iotrków  
przeszło  35 podróżnych. Podróżni otrzym ają 
zapom ogi regulam inem  przewjidziane. N ieza­
leżnie od tego p ieniądze n a  nocleg w  w ysoko­
ści 3 zł. Zapomóg łącznie z noclegam i w yp ła ­
cono n a  sum ę 313 zł.

W  roku ub. 1929 — w ydano na  te n  ce l 85 zł.
Co św iadczy najwym owniej o  coraz to  w ię­

kszym  bezrobociu.
W  dniu  5 stycznia 1930 r. Z arząd Związku 

urządził zabaw ę taneczną, urozm aiconą n ie ­
spodziankam i. Przychód z zabaw y w yniósł 
494 zł. 50 gr, R ozchód 363 zł. 30 gr. Czysty 
zysk  zatem  131 zł. 20 gr.

W  zakończeniu re fe ren t w  im ieniu Zarządu 
w zywa w szystkich Kolegów, by n ie  uchylali 
się od p racy  organizacyjnej, lecz w spólnie z Za­
rządem  pracow ali n ad  w zmocnieniem naszej 
organizacji.

Spraw ozdanie kasow e zd a ł skarbnik  koli. 
Jakubow icz.

P ro tokół Komisji Rewizyjnej odczytał kol. 
K acperczyk Stanisław , zgłaszając imieniem. 
Kom, Rew. w niosek o udzielenie absolutorjum  
Zarządowi.

W niosek ten  przeszed ł jednogłośnie.
Spraw ę zapomóg podróżnych referow ał kol. 

Kowalczyk, k tó ry  podróże w yczerpująco omó­
wił, zaznaczając, że podróżni, k tó rzy  p rzycho­
dzą do O ddziału w lwiej części są  sami n ieza­
dowoleni. W  końcu swego przem ów ienia zgłosił 
wniosek, w którym  proponuje, by zaw iesić p o ­
dróże, a w zam ian z tychże  środków  p rzed łu ­
żyć zapom ogi bezrobotnym . Po  dyskusji w nio­
sek  kol, K owalczyka przyjęto .

P rzystąpiono do w yboru Z arządu i Komi­
sji rewizyjnej, Zgłoszono k ilku  kandydatów . 
W iększością głosów w ybran i zostali do Z arzą­
du: kol K owalczyk, K alisiak, Śliwiński, J a ­
kubow icz i K acperczyk Stanisław .

D o Komisji Rewizyjnej kol.: K acperczyk 
A leksander, Szustorow shi i  Sm olarek.

W w olnych w nioskach kol, K ow alczyk omó­
w ił sp raw ę Skreślenia członków , k tó rzy  nie 
p łacą  w kładek  od dłuższego czasu, p rzed k ła ­
dając listę tychże.

W alne Zebranie postanow iło, aby w ysłać do  
zalegających ostateczne napom nienie; o ile nie 
zm ienią sw ego stosunku do Związku, należy 
skreślić  ich  z listy  członków,

N ow ow ybrany Z arząd na  sw em  pierw szem  
posiedzeniu, odbytem  w  dniu 25 lipca Ukon­
sty tuow ał się następująco: Przew odniczący — 
Kowalczyk Edw ard, w iceprzew odn. — Śliwiń­
ski P io tr, sek re ta rz  ■— K alisiak A ntoni, za ­
s tęp ca  — K acperczyk S tanisław , skarbn ik  —  
Jakubow icz Feliks.
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